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Wychów bydła mlecznego
Na dwa miesiące przed ocieleniem nalały przestać 

kro * ę doić, nJe mniej atoli należy ją intensywnie kar­
mić, tak by krewa w chwili ocielenia była raczej 
Unitą, aniżeli chudą, — gdy i Btan taki wpływa w dn­
ie j miarse na jakość cielęcia.

D.-ień ocielenia łatwo można obliczyć, gdyż krowa 
nosi 284 dni i jest zwykle pod tym względem bardzo 
punktualną

Gdy zaczyna się cielić, nie trzeba tracić głowy, 
latać, spieszyć się i t. p. Krowa da sobie sama radę 
należy tylko wyznaczyć jej miejsce zaciszne w stajni, 
sfe wystawione na przeciągi i dbać o to, by powietrze 
było chłodne a nie duszne ł gorące, gdyż takie jest 
dla niej w tej chwili niebezpieczne. — Jak najmniej 
aumemu „pamagaó*, — i tylko w koniecinyoh wypad 
kach wezwać weterynarza, gdyby poród nie odbywał 
się normalnie.
Pierwsze zdojenie po porodzie nie powinno następować 
prędzej, jak po trzech godzipaeh, Pierwsza mleko t, 
zw. *siara“ (fachowo coiosfcrum) zawiera wielką ilość 
albuminu (strawnego białka 19 proc), oprócz tego 
pewne scle, które powodują przeczyszczenie żołądka 
cielęcia i nieczystości, z któremi przyszło na świat.

Dlatego bezwarunkowo pierwszym pokarmem dla 
niego musi być właśnie ta siara, dana ma w ilości 1 
litra, najlepiej z zwykłej flaszki do spania, ogrzana do 
88 stopni R., tj. do temperatury, jaką ma mleko w 
wymieniu #rowy. — Resztę siary daje się do wypicia 
samej krowie.

Po narodzeniu cielę należy od krowy oddalić, pę­
powinę, o ile jeszcze łąozy cielę z krową, przerwać 
(nigdy nie przecinać nożem, ani nożycami), wycisnąć 
z resztek krwi tam się jeszcze znajdujących, a samo 
cieę wytrzeć dokładnie do suchego miękkiem sianem 

łub słomą (30 minut pracy), pcczem siarą nakarmić i 
podleiółką dobrze nakryć, tak, by tylko głowę było 
widać. Ciele, z którem się tak postąpiło, nie ryczy 
nawet za matką.

Przez pierwszych 6 do 8 tygodni dła cieliczek, 
a przez 12 tygodni dla byczków, przeznaczonych na 
(hów, może być wyłącznym pokarmem tylko mleko 
świeże.

Ilość tego mleka musi być stale odpowiednio do 
stosowaną do jego wielkości, a dawka dzienna powin 
na wynosić szóstą lub siódmą część żywej wagi, tak, 
że np. cielę o wadze 35 kg otrzyma 5 litrów, ważące 
50 kg — 7 i pół litra, itp

Ażeby otrzymać kilogram przyrostu żywej wagi 
musi sfę karmić 10—11 litrów pełnego świeżego lub 
18—20 litrów chudego (zbieranego.)

O karmienia mlekiem emulsyjaem nie wspominam 
-— gdyż to praktykuje się tylko w dużych gospodars­
twach.

Najszko dli wszem, co tylko być może, jest wyoho 
wanie cielęcia przez ssanie krowy. — To było dobre 
gdy krowa żyła jeszcze w stanie dzikim i m ała tylko 
tyle mleka, ile było niezbędnem dla wyżywienia cle 
łącia. Dziś Btosunkl się zmieniły, przez umiejętną ho 
dowię doszliśmy do tego, że mamy bydło mleczne,

produkujące kilkakrotnie więcej mleka, aniżeli go cielę 
potrzebuje.

Gdy więc cielę będzie ssać krowę, to zazwycza- 
ssie za wiele, — a rezultat tego jest taki, że tej ilości 
strawić nie może. cierpi często na biegunkę, katar żo­
łądka i t p., z dnia na dzień pomimo strasznej pielęj 
gnacji marnieje, — gdy mu się natomiast odpo­
wiednio do jego wielkości dawki reguluje, — wygląda 
ciele zawsze ładnie rozwinięta, jest zdrowe, a choroby 
żołądka są rzeczą wprost nieznaną.

Przyzwyczaić cielę dc picia jest bardzo łatwo. Wyży­
wienie cielęcia kosztuje wtedy najtaniej, krowa się nie za­
puszcza, za cielęciem nie ryczy, mleka dla niego nie 
„chowa", owszem przepuszcza je łatwo aż do końca 
dojenia. Do mleka należy dodawać odrobinę kredy 
lab czystego fosforanu wapniowego, składników po­
trzebnych do rozwoju układu kostnego.

Przyrost cielęcia na wadze jest w pierwszym ro­
ku życia znaczny, wynoszący po pół do irzy czwarte 
kitogr. dziennie, a po rokn powinno ważyó połowę 
tego, co jego matka.

Oprócz tej karmy musi mieć cielę dużo świeżego 
powietrza 1 ruchu, powodującego krążenie krwi, tu­
dzież być bardzo czysto trzymane, gdyż zwierzęta od­
dychają nie tylko sarnami płucami, lecz także i skórą

Po 8 względnie 12 tygodniach może nastąpić 
przejście z karmy mlecznej do innych płynnych pokar­
mów (kleik lniany itp.), a w następstwie tego stopnio­
wo do stałych, gdyż w międzyczasie wykształciły się 
już u cielęcia trzy pomocnicze żołądki (torba, czepiec 
i księgi) i są zdolne do funkcjonowania i przeżuwania. 
Wtedy stopniowo zmniejsza się codziennie dawkę mle­
ka i daje się cielęcin już wodę do picia (zmieszaną z 
mlekiem), po trochu śrutowanego owsa i gry su psze 
ulcznigo, kiełków słodowych, młóta, trawę lab siano 
— względnie wypędza się na paszę.

Takie żywienie powinno trwać do czasu, gdy cie­
lę, a raczej już jałówka, esięgnie wiek trzy czwarte roku.

Od tego czasu aż do ukończenia 1 i pół roku, na­
leży ją karmić już paszą objętościową (sianem, trawą, 
pastwiskiem etc.), dokarmiając małemi Ilościami m a­
kucha (pół kllogr. dziennie) lub grysem, śrótera etc., 
uważając na to, by bydlę się silnie rozwijało, nie bę­
dąc przy tern tłuste.

Od tego czasu aż do czasu, gdy oiePcrki staną 
się krowami i zaczną mleko dawać, musimy starać się 
je przekarmić tanio a dobrze, gdyż przyroit na wadze 
w tym okresie jest bardzo nieznaczny i dajemy tylko 
pasze surowe lab pastwiska.

Skoromyśmy w ten sposób wychowali sobie cie­
liczkę rasową i znajda e się ona już w wieku odpo­
wiednim do dalszego rozpłodu, doprowadzamy ją do 
buhaja, odpowiadającego warunkom już znanym, przy- 
czem należy nie dopuścić, by po akcie krowa się gra­
biła i w razie, gdy ohce to uczynić, nie żałować kilka 
silniejszych uderzeń kijem lub batam po grzbiecie, by 
przez sprawiony ból odwrócić od tego uwagę krowy 
i przeszkodzić. Tak samo należy oo najmniej przez 
kwadrans krowę szybkim krokiem przeprowadzać.

Uniknie się przez to, prawie że zawsze, ponowne­
go doprowadzenia. Po ocieleniu jałówka staje się jut
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krową i od taj chwili zaczyna być zwierzęciem uży- 
teoznsm, płacąc nam mlekiem za poniesione przez n«8 
»i do tej chwili koszta jej utrzymania.

Od tego czasu zmienia się zasadniczo sposób wy
żywienia* będąc zależnym od wielkości (wagi) krowy i 
ed ilości miska, któie daje.

Maslmy odpowiednio do tego dawać jej karmę 
służącą do otrzymania ciała w dobrej kondycji, t. j. 
karmę bytową, a z drugiej strony także karmę,, którą 
musi dostać jako rekompensatę za oddana mleko i to 
w takiej ilości, by produkcja mleka nie odbywała się 
na koszt chudnięcia krowy. Karma taka nazywa się 
produkcyjną i składa 3ię z pasz posilnych — treści­
wych lab interny wnych.

Korzyści z hodowli pszczół.
Korzyści, jakie mamy z pszczół, są dwojakie: 

bezpośrednie I pośrednie. Do pierwszych należy miód 
i wosk, a do drugich powiększanie pionów przez za 
piadniauie roślin..

Pyłek kwiatów, ma się przenosić z jednego kwiat 
ka na drugi, aby rośliny wydawały pion obfity, a 
przyczyniają się do tego w znacznej mierze pszczoły. 
Żyją cne w licznych kolonjach zbierając znaczne za 
pasy miodu, odwiedzając ki żdogo dnia bardzo wielką 
Liczbę kwi&tów. Doświadczenia wykazały, że np. ta- 
tarka, rzep,\ esparseta, tytoń, szwedika i biała koni­
czyna, wydają wtedy najwięcej mulenia* a drzewa owo­
cowe zawiążą najwięcej owoców wtedy, gdy się po ich 

kwiatach pszczoły licznie uwijają. W okolicach gdzie 
pszczół brak, rośliny powyższe tylko mato wydają na 
Bienia, a najwidoczniej odbija się to na drzewach owo- 
cowyoh. Gdy koloniści w Australji posiadali drzewa 
owocowe, zauważyli niebawem, że takowe mimo obfi 
tego kwitnienia, mało wydawały owooów. Badacza 
zawyrokowali, i i  brak psrszói, któeby (kwiaty zapład. 
nisły. Sprowadzono z Europy pszczoły i drzewa po­
częły rodzić normalnie.

Rozmaici uczt ni obliczyli, żc zysk z pracy pszczół 
przy zapładnianlo roślin wynosi np. dla samych Nie­
miec 150 do 200 milionów marek złotych rocznie, a
dla całej Europy do 1200 miljonów Jesto więc bez 
porównania więcej, niż dochód z produktów pszczelich, 
miodu i wosku.

Rządy, dbające o dobrobyt krajów starają się też
0 rozpowszechnianie pszozelnictwa za pomocą premjo 
wania i oficr na żaku» psi.

Pożytek b&zpaśredai z pszalnlotwa stanaowi miód
1 wosk, Miód -noszą pszczoły % dziwną skrzętueśclą 
do ula w możliwie największej ilości, tak, że każdy 
silny pień znos! dla n u  w warunkach sprzyjających 
przeciętnie najmniej po 80 kilogramów.

Użyteczność miodu polega na tern, że tak w stanie 
surowym, jako też przerobionym, j st on nie tylko 
zdrowym pokarmem, ale nawet bardzo skctecznem le­
karstwem. — Już starożytni Gracy skazywali swych 
bogów jako wiecznie ży ącyrh, na a-ożywanie ambro­
zji, która miała być mieszaniną z mleka i miodu, — 
nektaru, który podług ich pojęć, miał być dziewięcio 
krotnym wyciągiem z miodu. Nawet nowonarodzony 
Jowiaz był karmiony mlekiem i miodem. Miód był u 
greków Bymbolem nieśmiertelności. Ale i u naszych 
przodków pogańskich był miód wysoko ceniony, i z 
tego powodu składano go w ofierze na grobach umar 
łym. Także u pierwszych chrześoian miał miód wy- * 
sokle znacz* n ie ; przez chrzest odrodzonym podawano 
mleko ij miód jako symbol uszlachetnienia.

Podobnie t i ź  używano miodu jaio br rdzo skutecz­
nego lekarstwa tak przy chorobach wewnętrznych, jak 
i zewnętrznych, i nietylko w starożytności, ale także

w wirkach średnich, a i pedziśdzień jeszcze w medy­
cynie ludowej miód eiea y się wieikiem wzięciem. W 
medycynie naukowej wypadł z hsk , może dlatego, że
w aptekach używają jedynie micdu tzw. cczyezczo* 
tego*, a ten nie posiada właściwych zna rai . n i przy­
miotów miodu, lecz stanowi tylko wytwór cukrowy z 
miodu uzyskany

ł Dawn ej używano miodu w tych wszystkich wy­
padkach, w których my się dziś cukrem posługujemy. 
Miód jest wytworem najszlachetniejszych soków roś 
linnych i zawiera składniki dla organizmu nasiego 
wysoce pożyteczne, podczas gdy nasz cukier zawiera 
tylko cukier trzcinowy i reszki odczynników chemicz­
nych, do oczyszczenia używanych, oraz farbkę, które 
to składniki bardzo korzystnie na nasz organizm wpły­
wać nie mogą. Szkodliwe oddziaływanie cukru na 
zęby, na żołądek i na tratw a nie ulega ter wątpliwości.

M ód jaat nader pożywnym i łatwo strawnym po­
karmem, gdyż prawie całkowicie, bez pozoatswiania 
r3azta&, bywa pi zez orgadzm nasz pochłaniany. Miód 
odświeża nerwy i m u sia ły , kr;epi i pobudza silę w 
całym orgaoiżmie, rodzi lekkość i sprężystość ciała 
oraz p lot ducha, daje sen spokojny, swobodę umysłu, 
wesołość i en erg] e do pracy.

We wszystkich więc wypadkach słabego i niedo­
statecznego odżywiania organizmu, może miód być uży­
wany z najlepszym skutkiem.

Prócz korzystnego wpływu na sam proces odży­
wiania naszego organizmu, odznacza się miód jeszcze 
bardzo korzystnie działaniem swsm przeoiwzak&źnem r 
miód wpływa tłumiąco na wzrost i na rozwój bakterjl. 
Dlatego bywa miód utykanym już od dawnych czasów 
przy dyftarji, szkarlatynie suchotach, bedłkachu dzieci 
itp. eh;robach, ale i zewnętrznie przy ranach zasfca- 
rźałych, róży,liszajach i innych G robach skórnych.

Przy kaszlu, katarze przewodów cddeohcwycfc, żo 
łądka i kiszek, przy aagieisalej chorobie u dzieci, 
przy zatkaniu kiszek, bezsenności, uderzeniach krwi, 
hemoroidach, wyrzutach skórnych, skrofułach itp., jest 
używanie regularne mljdu stanowczo korzysfcnem,
Ili Miód należy polecić jako bardzo zdrowy pokarm 
przedewsaystkiem dla dz eci, które się przy regular- 
nem spożywania raioda zdrowo i silnie rozwijają i są 
zarazem zabezpieczone od wielu chorób zaktźaych.

Przynajmniej trzy razy ddeanie powinniśmy mio­
du używać, ale tylko — jeśli jęat czysty i bez wszel­
kich orzymłeszek 1

Nanoje, wyrabiana z czystego miodu, działają 
p dobnie i winniśmy do nich powrócić, choćby już dla- 
tegoaby nie bogacić cbcych kieszeni za liche wina 1 
trojące piwa.

R O Z M A I T O Ś C I .
H a n d e l  z a g r a n ic z n y  P o la k i. Statystyczną 

dane z końca ubiegłego roku wskakują niezbicie’ jak 
dalece dodatnio wpływa na bilans haadiowy polski 
właściwa polityka przywozowo wywozowa. *Według 
urzędowych danych w listopadzie rot u ubiegłego przy­
wieziono ogółem do Polski surowców, półfabrykatów, 
artykułów spożywczych i wyrobów gotowach na sarnę 
84 179 tysięcy złotych. W tym samym miesiącu 1924 
roku przywieziono za sumę 1 300.042 tysięcy złolyoh. 
Wy w ezionn zaś z Polski w listopadzie roku ub. aa 
154 505 tysięcy złotych. W listopadzie 1924 r wywie­
ziono za 1.130.290 tysięcy złotych. Jak z fcsgo wyni­
ka, wywóz zwięlsiył się nieznacznie, natomiast najbar­
dziej ezkcdiiwy dla bilansu handlowego przywóz zmiej- 
szył s*ę nieomal o połowę.
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